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ideologii nie m ów ią dziś bezpośrednio o Bogu. „O Bogu m oże m ów ić tylko 
ten, kto staje w obec U krzyżow anego pragnącego życia dla drugiego czło
w iek a” (s. 41).

Problem  w olności powraca znów  przy om aw ianiu dzisiejszego znaczenia  
teologii. Zrozum iałe jest, że przy tej okazji S c h i f f e r s  napotyka na za
gadnienie stosunku teologii do urzędu nauczycielskiego, m ocno w  Niem czech  
zaktualizow anego przez dzieła katechetyczne H a l b f a s a .  Przyjm ując za 
całkow icie zrozum iałe i konieczne istn ienie urzędu nauczycielskiego i w  ogóle 
Kościoła urzędowego autor w skazuje na napięcie, które istn ieje  m iędzy nim  
a poszukiw aniam i teologów. To napięcie nie m usi być szkodliw e, owszem  
będzie twórcze pod w arunkiem  w zajem nego zaufania i słuchania siebie, co 
w  m yśli autora w cale nie oznacza, aby były to instancje równorzędne.

Wśród tem atów  om aw iających stosunek w iary do społeczeństw a ludzkiego  
na szczególną uw agę zasługują podkreślane przez autora w arunki spełnienia  
posłannictw a K ościoła w  dzisiejszym  św iecie i co za tym  idzie jego żyw otności 
w  czasach nadchodzących. K ościół nie może się zadow olić jedynie aggiorna-  
m ento  w  sensie dopasowania się do istniejących struktur św ieckich, choć 
pew ne przystosow anie jest konieczne. Musi w ykazać, że w  św iecie dzisiejszym  
m ożliw a jest w olność i m iłość i że mogą one być zapew nione jedynie w  św ie 
tle w iary w Boga.

Przy całym  braku system atyczności książka okaże się na pew no płodna 
i dla życia chrześcijańskiego i teologii, które często bardziej korzystają z bodź
ców m yślow ych niż z obszernych i system atycznych rozw inięć.

Ks. S tefan  Moysa SJ, W arszaw a

Louis MONDEN, Wie können Christen noch glauben?  (tłum. z hol.), Salzburg  
1971, Otto M üller Verlag, s. 214.

Od dłuższego czasu dają się słyszeć głosy w ołające o konieczność stw orze
nia nowej teologii fundam entalnej, która by nie tylko lepiej odpowiadała  
potrzebom dzisiejszego człow ieka, ale rów nocześnie głębiej w chodziła w  struk
turę aktu w iary i bardziej obiektyw nie określała jego stosunek do poznania  
rozumowego. D ziew iętnastow ieczna apologetyka bow iem  znajdująca się pod 
dużym w pływ em  racjonalizm u, a w  szczególności kartezjanizm u, nie może 
się już ostać w obec w yników  najnow szych badań nad E w angeliam i. Stw arza  
ona rów nież wrażenie, jakoby w iara była w nioskiem  logicznym  z racjonal
nie udowodnionych przesłanek, co jak w iadom o nie odpow iada prawdzie.

M o n d e n  obiera tu w łasną m etodę. W ychodzi m ianow icie od tego, co 
najbliższe, m ianow icie od fenom enologicznej analizy aktu w iary. Zapytuje, 
co się dokładnie zaw iera w  rzeczyw istości określonej zw rotem  „ja w ierzę”. 
W stałym  dialogu z przedstaw icielam i różnych kierunków  teologii i filozofii 
w spółczesnej, takim i jak T i l l i c h ,  B u l t m a n n ,  L e v i n a s  określa zasad
nicze cechy w iary jako uchw ycenie przez coś, co nas bezpośrednio dotyczy, 
a rów nocześnie odpowiada na najgłębsze pytania dotyczące osobistej egzy
stencji. Wiara nie zależy od uprzednio pow ziętych przesłanek racjonalnych, 
ale uzasadnia sam a siebie. N ie oznacza to oczyw iście, aby nie było odpow ie
dzialności za w iarę i aby pew ne racjonalne przesłanki jej n ie uprzedzały. 
D latego nie można utożsam iać takiego określenia z fideizm em , przeciw  k tó
remu M o n d e n  w yraźnie się zastrzega.

Dalszym  krokiem  autora jest zbadanie stosunku zachodzącego m iędzy po
wyżej opisaną w iarą a w ydarzeniam i z dziejów  Izraela oraz pierwszej gm iny  
chrześcijańskiej, która na drodze historycznej tę w iarę przekazała. Aby tego  
rodzaju w ydarzenia były objaw ieniem , trzeba aby za pośrednictw em  sym boli 
dotykały głębi ludzkiej egzystencji i aby m iały charakter w ezw ania skiero- 
wranego pod adresem  człow ieka. Autor przy tej okazji poddaje szczegółowej 
dyskusji tezy B u l t m a n n a ,  który jak wiadom o nie przypisuje zdarzeniom  
historycznym  jakiejś zasadniczej roli w  procesie objawienia.
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W trzeciej w reszcie części postaw iony jest problem  uaktualnienia apostol
skiego przepow iadania na czasy obecne. D okum enty historyczne N owego T es
tam entu przekazują nam  św iadom ość pierw otnego K ościoła. W jaki sposób  
ta św iadom ość jest dla nas aktualnie zobowiązująca? W jaki sposób człow iek  
dzisiejszy pow inien rozeznać przepow iadanie apostolskie, jako do niego sk ie 
rowane? Są to istotne pytania dotyczące racjonalnej podbudowy w iary chrześ
cijańskiej. W zw iązku z nim i autor podaje pew ne zasady, w edług których  
m oże nastąpić w eryfikacja  historyczna w ydarzeń opow iedzianych przez E w an
gelię. Naprowadza to kolejno M o n d e n a  na problem y Tradycji i n ieom yl
ności, które uzyskują now e i ciekaw e naśw ietlen ie. Szeroko jest rów nież po
traktow any problem  natchnienia, przy czym autor n ie ogranicza się jedynie  
do natchnienia P ism a św., ale rozw aża je w  szerszym  kontekście objaw ienia  
Bożego jako uprzyw ilejow any jego m om ent. W tym  sensie w ykracza ono poza 
natchnienie P ism a św., które jest jego częścią.

Książka posiada zatem  sw oją w łasną bardzo w yraźną strukturę i m yśl 
przewodnią. O czyw iście, że ta m yśl w ym aga rozbudow ania w  kierunku utw o
rzenia szerszej i pełn iejszej teologii fundam entalnej, dla której książka m oże 
być jedynie inspiracją. A le już w  sam ej książce autor daje bardzo dużo. D o
chodzą bow iem  w  niej do głosu niem al w szystk ie w ażniejsze i szerzej poru
szane zagadnienia teologii fundam entalnej jak dem itologizacja, stosunek reli- 
gii do w iary, problem  rozw oju dogmatu, które uzyskują obszerne n aśw ietle
n ie uw zględniające i w ykorzystujące najnow szy dorobek badań. N aśw ietlen ie  
to jest w olne od ciasnoty, a także od jednostronnego zapatrzenia się w  p e
w ien  punkt. Takie potraktow anie problem atyki jest najlepszą odpowiedzią  
na postaw ione w  tytu le pytanie: czy chrześcijanie m ogą jeszcze w ierzyć?

K s . Stefan  M oysa SJ , W arszaw a  

René MARLÉ, La singularité chrétienne,  Tournai 1970, Castermann, s. 182.

Bardzo aktualne dzisiaj w  teologii i w  praktyce życia chrześcijańskiego  
jest pytanie o w łaściw e i szczególne rysy chrześcijaństw a. Chodzi o to, co 
now ego chrześcijaństw o w nosi do życia św iata. Czy na przykład w iara daje 
rozw iązania problem ów  norm alnie nierozw iązalnych, czy m oże przynosi do
datkow e zobow iązanie w  dziedzinie m oralnej, czy też daje w ięcej siły  do w y 
pełn ienia zobow iązań w spólnych w szystk im  ludziom? P ytan ia  te sta ły  się p a
lące z chw ilą uśw iadom ienia sobie pluralizm u św iatopoglądow ego, w  którym  
chrześcijanin żyje i jest zapytyw any zarówno o treść w iary, jak też o jej 
w artość dla w spółczesnego człow ieka.

Autor dąży do w yjaśn ien ia  tych zagadnień, w ychodząc od przedstaw ienia  
dzisiejszych prądów teologicznych i rozwiązań, które podają. W pierw szej 
części zajm ującej praw ie dw ie trzecie książki, M a r i é  analizuje i przedsta
w ia  te prądy oraz poddaje je gruntow nej, w nik liw ej a zarazem  konstruktyw 
nej krytyce. Na czele, jak m ożna się dom yślić, stoi B u l t m a n n  ze sw oim  
program em  dem itologizacji i egzystencjalnego spotkania ze słow em  Bożym. 
M a r l e ,  który jest jednym  z najlepszych jego znaw ców , zarzuca m u u m n iej
szenie roli w cielen ia  Chrystusa, a co za tym  idzie, także ciała ludzkiego. P rze
jaw ia  się to m iędzy innym i rów nież w  n iedocenianiu historii. Te sam e zarzu
ty zw racają się też przeciw  w szelk im  próbom B u l t m a n n a  rozdzielenia  
Jezusa historycznego od C hrystusa w iary. Próby te zresztą w yw oła ły  już prze
ciw ne reakcje, naw et w  sam ej szkole bultm anow skiej. Z problem em  dem ito
logizacji w iąże się problem  herm eneutyczny, w  którym  chodzi o żyw y stosu
nek człow ieka do rzeczyw istości ukrytej w  tekście bardzo nieraz odległym  
od odczytującego go podmiotu. N ie sposób przecenić znaczenia problem u her- 
m eneutycznego, ale trzeba zw racać uw agę na rzeczyw istość podtrzym ującą  
tekst, a nie sprowadzać jej do czystej subiektyw ności.

Problęm  specyficzności chrześcijaństw a starają się rozw iązać rów nież prą
dy sekularyzacyjne, które w  sw óicłi najskrajniejszych form ach przyjm ują po


